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Motto



Wyrżnąć, a nie wydrapać



Dwa rodzaje istnienia



Wszystko kręci się wokół... 



Chaos to plan działania



Osiemdziesiąt myśli o współodczuwaniu



Anne Sexton zdejmuje pierścionki



Źródła



Podziękowania














I hated childhood
I hate adulthood
And Ilove being alive

– Mary Ruefle, Provenance
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Że jestem bezwzględna, poraz pierwszy zdałam sobie sprawę wwieku lat szesnastu. Miałam chłopaka, starszego orok, który utrzymywał, żemnie kocha. Kazałam mu to udowodnić. „Wytnij sobie moje imię naprzedramieniu” – powiedziałam.

Pokilku dniach spotkaliśmy się przed sklepem Hemy. Najego twarzy malowała się udręka. „Pokaż” – powiedziałam. Zawinął rękaw iwrzeczy samej było tam moje imię wjasnoróżowych zadrapaniach. Ale nie byłam zadowolona.

„Kazałam ci wyrżnąć, anie wydrapać”.

Protestował, kiedy wsiadałam narower. To bolało, tłumaczył, inie chciał, żeby zostały blizny. Ale ja wiedziałam już dość. Nie chciałam mieć nic wspólnego ztakim mięczakiem. Chciałam kogoś, kto będzie wiedział, jak się krwawi.

Później znalazłam taką miłość, gościa, który ciął, anie drapał. Często wrzeszczeliśmy nasiebie. Pewnego razu, kiedy nagle postanowił mnie opuścić, zablokowałam drzwi odsypialni, awtedy on wybił okno iwyskoczył. Mieszkałam nadrugim piętrze. Już ponim, pomyślałam. Ale on jak kot spuścił się naszopę sąsiadów ikiedy pochwili zobaczyłam, żeznika wciemnościach nocy, trochę bardziej się wnim zakochałam.

Innym razem, kiedy się pokłóciliśmy, zbił namojej nocnej szafce szklaną ramkę, wktórą oprawione było nasze wspólne zdjęcie, poczym je podarł, aszkło pokruszył nad moją twarzą. Zzakrwawionymi dłońmi oświadczył, żejestem pierdolnięta. Tamtą noc przespałam naokruchach szkła iskrawkach papieru, bonie chciałam rozstać się znaszym wspólnym zdjęciem, ztym pięknem, wramach którego byliśmy dla siebie stworzeni.

Popięciu latach zdecydowałam, żejuż dość. Właściwie zdecydowałam już wcześniej, ale zakażdym razem, kiedy próbowałam wyegzekwować swoją decyzję, on groził, żesię zabije. Nie chciałam mieć nasumieniu samobójstwa, aprzynajmniej samobójstwa drugiej osoby. Postanowiłam ogolić głowę inapisać doniego list, wktórym kończyłam nasz związek. Kiedy go wysłałam, wsiadłam naprom doAnglii, gdzie przez tydzień zamierzałam ukrywać się nawybrzeżu. Odtamtej pory nigdy nie pokochałam już żadnego aspirującego samobójcy, nie licząc samej siebie.

Jestem osobą upartą, żywiołową ipełną pasji. Nie przychodzę wpokoju inie idę wmilczeniu.
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Pewnego październikowego popołudnia 1974 roku amerykańska poetka Anne Sexton założyła stare futro matki. Zdjęła pierścionki, wypiła szklaneczkę wódki izamknęła się wswoim garażu. Następnie odpaliła samochód iczekała, ażtlenek węgla zrobi to, codoniego należy. Nie zawiódł jej.

Pół roku później ukazał się tomik jej wierszy The Awful Rowing Toward God. Sexton napisała je, kiedy przeżywała załamanie nerwowe, mniej więcej pół roku przed śmiercią, inie chciała, żeby zostały opublikowane jeszcze zajej życia. Wnotatkach domanuskryptu przeprasza zate wiersze. Najprawdopodobniej swoją śmierć planowała już odjakiegoś czasu. Być może The Awful Rowing Toward God był listem, którym żegnała się światem.

Kiedy pokazałam światu swój pierwszy list samobójczyni, miałam szesnaście lat. Była to jednak już musztarda poobiedzie, albowiem próba, której dotyczył, została podjęta kilka tygodni wcześniej przed jego upublicznieniem, zczego jasno wynika, żemój zamiar spalił napanewce. Ujawniając ten list, karałam samą siebie zaniezdolność doprowadzenia sprawy dokońca.

Kończyłam właśnie szkołę zawodową inie miałam ochoty nanic. Ani naegzaminy końcowe, ani nastaż, który następował ponich, ajuż zpewnością nie nagównianą pracę, która namnie czekała. Żadnego stażu, raczej pętla albo żyletka iwanna. Problem wtym, żenigdy nie nauczyłam się wiązać węzłów inie pochodziłam ześrodowiska, wktórym istniały wanny – najwyżej prysznic raz wtygodniu – wskutek czego udałam się doapteki istanęłam wkolejce poopakowanie paracetamolu. Dziewczyna przy kasie zapytała, czy wiem jak to zażywać iczy potrzebuję jakichś instrukcji. Uznałam, żenajlepiej będzie milczeć inie odpowiadać.

Jaka dusza opuści ciało poopakowaniu paracetamolu? Nie moja. Wskutek czego pokilku tygodniach znów siedziałam wklasie, gdzie podtykano mi pod nos kartkę A4, żebym napisała coś miłego doszkolnego albumu.

Był właśnie koniec kwietnia ijuż wkrótce wszyscy kończący szkołę uczniowie mieli się pożegnać. Nie musieli powtarzać dwa razy.

JESTEM NADIA, NIE WIEM, CO BĘDĘ ROBIŁA JUTRO, NIE WIEM TAKŻE, CO ROBIŁAM WCZORAJ, AIMOJA TERAŹNIEJSZOŚĆ SZYBKO POGRĄŻY SIĘ WNIEPAMIĘCI.

Oddając swoją kartkę, wyobrażałam sobie uroczystość zakończenia szkoły, podczas której moje zdjęcie jest wyświetlone wnaturalnej wielkości waudytorium, ato, conapisałam doszkolnego albumu, odczytuje szkolny psycholog – psycholog, anie ja, albowiem mnie już nie ma, gdyż umarłam spektakularną śmiercią, ato tajemnicze zdanie, jest moim ostatnim ukłonem dla okropnego świata, który dla mnie był zbyt ordynarny izbyt szary.

Rzecz wtym, żenie umarłam spektakularnie, ale dwa miesiące później siedziałam wtejże auli wpiżamie iskórzanej kurtce mojej matki, która była głęboko zraniona, żenie chciałam jej pokazać swojego szkolnego albumu. „Tak będzie lepiej, mamo, uwierz mi” – powiedziałam iporaz pierwszy owego roku miałam rację.
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